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F U H R E R  PO W IE D Z IA Ł ...

A dol H itle r p o w o łu je  się  c h ę tn ie  na  sw o je  p ro ro c z e  zdo lności. To 
p rzep o w ied zia ł, tam to  w y p ro ro k o w ał. P o s łu szn y  n a ró d  n iem ieck i w ierzv  
m u oczyw iście  n a  słow o, n ie  kw ap iąc  się  b y n a jm n ie j do  zb y t sk ru p u la tn e g o  
sp raw d zan ia  rz ek o m y ch  p ro ro c tw  W o d za . R o b ię  to  ty lk o  od  czasu  do  cza -
a!t if ^ . zoziemcy ' Jakos ale Zajęcy się p rzekonać ani o nieom ylności 
A aołta  H itlera, ani naw et o jego wielkości.

C i n iech ę tn i „ b rz y d c y "  'ludzie w iedzę w ięc i p a m ię ta ją , iż F iih re r  D o ­
w iedział m. in .: p

T) ze k w estia  zd o b y c ia  L e n in g rad u  zależy  ty lk o  od jeg o  woli. G d y b y  
ty lk o  zech c ia ł m ia łb y  L e n in g rad  w c ię g u  p a ru  dni.

2) że a rm ia  ro sy jsk a  leży  z d ru zg o tan a , n iezd o ln a  do  czy n u , n ie  liczę- 
ca  się  ju ż  jak o  s iła  i p o te n c ja ł m ilita rn y .

3) ze S ta lin g ra d  będ zie  n ap ew n o  z d o b y ty  i że  w ów czas żad n a  siła  ludz­
ka nie w yp ch n ie  N iem ców  z o s ię g n ię ty ch  pozycji.

S ie  ^ le i e r l n ^ a p P r Z y P t0 m in a Ć ć  Ż v  a n i  i 6  —  Z ty c h  Pro ro c tw  sp raw d z iło  się. ni jed n o ! P ro ro c tw o  o S ta lin g ra d z ie  je s t  szczeg ó ln ie  k o m p ro m itu jące .
y ?  o n ? p rzec ież  p u szczo n e  w św ia t tak  n iedaw no , iż trze b a  się  te raz  

z m ego  jak o ś  w y k ręcić , zachodzi bow iem  o baw a, że  n aw et p o słu szn i i u le ­
gli ziom kow ie m o g ą  je  jeszcze  p am ię tać . To też  — nap ew n o  ku w stydow i 
każd eg o  i o z sąd n ie jszeg o  N iem ca  — w o sta tn ie j m ow ie H itle ra  zn alaz ło  sie 
g łu p ie  i w y k rę tn e  tłu m aczen ie  się  n a  tem a t sy tu a c ji w S ta lin g ra d z ie  tłu ­
m aczen ie  zaiste  n ieg o d n e  człow ieka, p ra g n ą c e g o  zach o w ać  w obec sw oich  
i o b cy ch  n im b w ielkości.

A le  H itle r pow iedział jeszcze  coś in n ego . Z apow iedzia ł u ro c zy śc ie  sw e 
w ejście  do L o n d y n u . Z apow iedzia ł p o k o n an ie  A nglii i rzu cen ie  jej ńa  kó ! 
lan a  w obec N iem ców . Z apow iedzia ł da le j -  w p rz e d o s ta tn ie j  m ow ie _

A u stra lijc zy k ó w . °  * NoW ej G w ine ' 1 o s ta te cz n y  ro z g ro m
Cl,-™Ze w szy stkich,  p rzep o w ied n i w y sz ły  -  m ów iąc  s ty lem  w arszaw ­
skim  — nici. b a rd z o  k o m p ro m itu ją ce  nici.

P ro ro c tw am i w N iem czech  za jm u je  się  z re sz tą  n ie  ty lk o  sam  H itler. 
M a isz a łek  R om m el, „ cz a ro d z ie j p u s ty m  p o d c za s  sw ego  o s ta tn ie g o  po - 
b y tu  w B erlin ie  o św iad czy ł z p ew n o śc ią  sieb ie  jasn o w id za , iż tam  gdzie  
s tan ę ła  n o g a  zo łm erza  n iem ieck ieg o , s ta m tą d  ż ad n a  s iła  teg o  żo łn ie rza  
ju z  n ie  ruszy ... C o  się  s ta ło  p o tem , w iadom o. Ż o łn ierz  n iem ieck i o p u śc ił p o -



śpiesznie tery torium  E giptu oraz Libię, pozostaw iając za sobą zabitych, 
rannych  i wszelakiego rodzaju  sprzęt.

N iem ieckich proroctw  tego typu  m ożna by sporo  przytoczyć. W iado­
mo, że skłonność do proroctw  jest nieom ylnym  przyw ilejem  głów bardzo 
słabych  i łatwo ulegających zawrotowi.

C zytelnikom  .polskim należy przypom nieć o jeszcze jednym  proroctw ie 
niemieckim. Uszło ono bowiem uwadze. O to w lecie b. r. niem iecki mini­
ste r aprow izacji p. Sperrl w wielkiej mowie „w yprorokow ał", iż N iem cy 
do końca października pow alą R osję na kolana, w przeciw nym  bowiem ra ­
zie napew no wojnę przegrają.

M am y gdębokie przekonanie, iż ta os utnia przepow iednia spełni się. 
Spełni się co do joty! Jesteśm y już świadkam i początku likwidacji zm ory 
niem ieckiej nad  światem. Po w spaniałych zw ycięstwach angielskich w A fry­
ce w ojska osi lądują w Tunisie, aby przygotow ać się do rozpaczliw ej p ró ­
by zm ierzenia się z w ojskam i angloam erykańskim i. Próba to  — wobec zna­
kom itego tym  razem  przygotow ania A nglosasów  i ich zdecydow anej pod 
każdym  względem przew agi — udać się nie może. A fryka, ten przepotęż­
ny skarbiec wszelkiego rodzaju  surowców i żywności p rzestanie być nieba­
wem dom eną niem iecką. Co się dzieje w Rosji, wiadomo. A rm ia niem iec­
ka szykuje się tam  do nowej, jakże ciężkiej zimy. U pragniony  m iraż zwy­
cięstw a oddala się od Niem ców coraz bardziej.

Pan m inister Sperrl m iał napew no rację.

EGZEKUTYWA

R zeczpospolita Polska, od września 19 3 9  r. znajduje się pod  okupacją, 
jest pozbaw iona praw ow itej w ładzy w kraju , zadaniem  której było, m iędzy 
innym i, kierowanie życia w śród obywateli. N iejeden powie, że w dzisiejszej 
Polsce spraw ują władzę rządy niemieckie. D ziała więc w ym iar spraw iedli­
wości — sądy, bezpieczeństw o — policja, finanse — skarbow ość, sam o­
rządy  miejskie, p racu ją  wójtowie, so łtysi i inne organa, do k tórych  należy 
regulow anie w zajem nych stosunków  w śród obywateli. Ale jasnym  jest dla 
każdego, że inaczej spraw ują rządy władza rodzim a i inaczej władza oku­
pacyjna, albowiem cele ich są  różne. Celem władzy rodzim ej jest podnie­
sienie m oralności, u trzym anie bezpieczeństw a, sprawiedliw ego stosunku 
człowieka do człowieka, kulturalnego, etycznego i m oralnego; celem  zaś 
w ładzy okupacyjnej jest wyciągnięcie jaknajw iększych korzyści z kraju  
okupow anego, dem oralizowanie jego ludności, wypaczanie charakterów  s ła ­
bych i stw arzanie im warunków w ygodnego życia. Jako przykład  podaje­
m y następujący  fakt: istnieją w W arszaw ie trzy  firmy, k tóre zaw arły um o­
wę z Zarządem  kom isarycznym  nieruchom ości pożydow skich celem  wy­
kupyw ania w tych  nieruchom ościach wszystkich ruchom ości. Zależnie od 
wielkości dom u i zam ożności byłych mieszkańców żydów, jest w yznaczana 
cena pozostaw ionych ruchom ości. Powiedzmy, że z dom u sześciopiętro­
wego średniozam ożnego, jedna z firm zakupiła ruchom ości za sum ę TOCkOOO 
zł. Po okazaniu kwitu z Z arządu K om isarycznego żandarm erii, podjeżdża-



ją  wozy danej firm y pod  dom  i zab ierają cały  pozostaw iony ruchom y do­
bytek. N ie kończy się na zabraniu  tylko ruchom ego dobytku. Po całko­
witym opróżnieniu mieszkań następu je  zryw anie podłóg, rozbieranie p ie­
ców, kuchen, wyjmowanie drzwi, okien i t. p., czyli m ieszkania pozostaję 
w stanie jak  gdyby  były  dotknięte pożarem . Te trzy  firm y robię na takich 
tranzakcjach  bezw ątpienia doskonałe interesy. N astępnie opróżnione i ca ł­
kowicie zrujnow ane mieszkanie zostaje przydzielone wysiedlonem u przez 
w ładze niemieckie, k tóry  ma doprow adzić go do stanu  używ alności w ła­
snym  kosztem. Jeżeli na jedną chwilę w nikniem y w sy tuację  obejm ującego 
lokal, k tó ry  często nie ma na kawałek chleba i na przeniesienie swego ubo­
giego dobytku, to łatwo zrozum iem y jego rozpacz i traged ię  spow odowane 
zarządzeniam i władz okupacyjnych.

W łaściciele om aw ianych trzech firm tak sam o jak. donosiciele, policja 
g ranatow a, urzędnicy  U rzędów  Pracy, niektórzy urzędnicy skarbowi, w ój­
towie, sołtysi, kierownicy dostaw  kontyngentow ych oraz w szyscy inni, ro ­
biący na wojnie doskonałe in teresy  czują się zupełnie bezpiecznie, hulają 
bezkarnie, gdyż władze okupacyjne zachęcają ich do nadużyć, do robienia 
krzyw d swym w spółrodakom , do łatw ego używ ania w okresie istniejącego 
kataklizm u dziejowego.

Społeczeństw o polskie ze zgrozą patrzy  na istniejący stan  rzeczy. W y ­
czekuje wymiaru sprawiedliw ości od czynników m iarodajnych  w kraju, 
wyczekuje z utęsknieniem  władzy, k tóraby  nareszcie położyła tam ę ła j­
dactw u i panoszeniu się kanalii, żerujących  na rodakach pod opieką' oku­
pantów. Przez trzy  lata okupacji Pełnom ocnik R ządu R zeczypospolitej w y­
dał jedynie odezwę potęp iającą działalność granatow ej policji i urzędników 
U rzędów  Pracy, zapow iadającą karanie w innych do kary  śm ierci włącznie. 
U płynęły  od tego czasu długie tygodnie, kanalie bezkarnie jak hulały 
tak hulają, a czynniki m iarodajne p rzypa tru ją  się tem u biernie tak, jak 
gdyby ich w ogóle w kraju  nie było.

Ponieważ w ojna się przedłuża, dem oralizacja się rozszerza na większy 
zasięg słabych charakterów , opanow anych gorączką zdobyw ania m ajatku, 
kosztem  swoich braci, przeto społeczeństwo polskie dom aga się zastoso­
wania do przestępców  i do w innych wykonywania represji i zapow iedzia­
nych wyroków do kary  śm ierci włącznie.

Jeżeli władze m iarodajne nie p rzystąp ią  w najbliższym  czasie do tę­
pienia kanalii i szubrawców  to społeczeństw o sam o będzie m usiało podjąć 
walkę z łajdactw em , aby chociaż trochę oczyścić niezdrową, schorzałą 
przez wojnę atm osferę. Czas wielki zbudzić się z drętw oty, czas wielki 
spojrzeć śm iało oczym a w wewnętrzne życie wielkiego skupiska, jakim 
jest N aród  Polski, czas wielki pow ołać władzę wykonawczą, k tóra przeciw ­
staw iłaby się zarządzeniom  okupanta i położyła tam ę wszelkim naduży­
ciom.

Społeczeństw o oczekuje egzekutywy.



„B IA ŁA  G O R Ą C Z K A " O G A R N IA  N IE M C Ó W

Z c a łeg o  k ra ju  n a d ch o d z ę  zg o d n e  w iad o m o ści o s tra sz liw y m  n asilen iu  
te r ro ru  n iem ieck iego . Idzie to w p a rz e  z c o raz  w y raźn ie jszy m  u p ad k iem  
d u c h a  zarów no  w śró d  u rzęd n ik ó w  i p rzed staw ic ie li w o jska  n iem ieck ieg o , 
jak  i w śró d  V o lk sd eu tsch o w . W id m o  n a d ch o d z ąc e j klęski sp ęd za  sen  z p o ­
wiek z b ro d n ia rzy  n iem ieck ich . R ów noleg le  do  teg o  w y s tę p u je  p o d y k to w a ­
n e  p rzez  s tra c h  i n iep o k ó j — n asilen ie  te r ro ru  w s to su n k u  do  c a łe j lu d ­
n o śc i G en. G ub. i ziem  p rz y łą cz o n y c h .

W  s to licy  b e zp o śre d n io  p rz e d  11 lis to p a d a  ro z p o cz ę ły  się  m asow e 
a resz to w an ia . Z aa resz to w an i zosta li m. i. ks. Z dzisław  L u b o m irsk i, h r. M aria  
T arnow ska,, p ro f. M ieczysław  M ichałow icz, re k to r  P o litech n ik i D rew now ski, 
A dam  G rzy m ała -S ied leck i i w ielu in n y ch , o g ó łem  k ilk ase t osób. P o c z ą tk o ­
wo sąd zo n o , iż chodzi tu  o zak ład n ik ó w  na  dzień  I I  lis to p ad a . A re sz to w a ­
ni u m ieszczen i zosta li w g m ac h u  M uzeum  N a ro d o w e g o , n ik o g o  jed n ak  
z n ich  aż do chw ili o b ecn e j n ie  w yp u szczo n o .

A n a lo g iczn e  w ieści n a d ch o d z ą  z K rakow a, L u b lin a  i in n y ch  m iast p o l­
sk ich . S p ec ja ln ie  do tk liw e re p re s je  o b ję ły  R adom .

R zecz p ro s ta , iż ró w n o leg le  do teg o  id ą  a resz to w an ia  „zw yk le" t. zn. 
o c h a ra k te rz e  p o lity czn y m , zw raca jąc  się  w k ie ru n k u  o só b  z aan g ażo w a­
n y c h  po lity czn ie , s ta ra ją c e  się  d o trzeć  do  se d n a  n a sz y ch  o rg a n iz a c y j p o ­
lity czn y ch . O fia ry  w śró d  b o jow ników  ru c h u  n iep o d leg ło śc io w eg ó  są  b a r ­
dzo w ielkie — trw a  on je d n a k  i k rzep n ie  z d n ia  n a  dzień.

W szy stk im  bo jow nikom  teg o  ru c h u  za lecam y , jak  zaw sze, jak  n a jd a ­
le j id ącą  o s tro żn o ść . Je s t  ona  nak azem  i obow iązk iem  chwili o b ecn e j. 
K ońcow a faza  w o jn y  ob jaw i się  n ap ew n o  u N iem ców  w zm ożeniem  te r r o ­
ru  i n asilen iem  p rześlad o w ań . T rzeb a  to  p rze trw ać . T rzeb a  p rz e d e  w szy s t­
kim  o calić  p rz ed  w ściek łością  n iem iecką  z ręb y  n aszy ch  o rg a n iz ac y j, n a szą  
p ra c ę  i nasze  osiąg n ięc ia . T o je s t  dz is ia j p ie rw szy  obow iązek  Polaka.

*

*  *

N a  o d c in k u  sp raw  ży d ow sk ich  zan o to w ać  n a leży  „ lik w id ac ję" lu d n o ś­
ci żydow sk ie j, p o łą c z o n ą  z je j n iem al ca łk o w ity m  w y m o rd o w an iem  na  te ­
ren ie  L u b elszczy zn y , a  m ianow ic ie  w L ubarto w ie , K raśn ik u , B ełżycach , 
B ychow ie, Ł ęczn e j i k ilk u n astu  in n y ch  m ie jscow ościach . N a  te re n ie  g h e tta  
w arszaw sk ieg o  n a s tąp iło  pew n e  u sp o k o je n ie  i o d p rężen ie , co  łączy  się 
z zapow iedzią  — w y g lą d a jąc ą  d o ść  n iep raw d o p o d o b n ie  — rzek o m eg o  p rz y ­
jazd u  jak ie jś  k o m isji szw a jca rsk ie j d la  z b ad an ia  p o ło żen ia  Żydów  na  te re ­
nie G en. G ub. P o d o b n o  w zw iązku z ty m  polecili N iem cy  o tw arc ie  n a  te ­
re n ie  g h e tta  dw óch  kaw iarn i a  n aw et jedneg '0 ... te a trzy k u !

O g ło szen ie  o u tw o rzen iu  n a  te re n ie  d y s try k tu  w arszaw sk ieg o  g h e tt 
ży d o w sk ich  — z p raw em  o b io ru  p rzez  Żydów  m ie jsc  zam ieszk an ia  — roi 
się  od  sp rz ec z n o śc i w p o ró w n a n iu  z zarząd zen iam i p o p rzed n im i i jes t 
jeszcze  jed n y m  dow odem  dziw acznego  zam ieszan ia  w ad m in is trac ji n ie ­
m ieck ie j i z u p e łn eg o  c h ao su  w m ó zg ach  je j  p rzedstaw icie li.
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HIENY W O JE N N E

O brzydzenie bierze, kiedy patrzy  się na różnych dorobkiewiczów wo­
jennych, k tórzy  żerując na nędzy szerokich m as społeczeństw a polskiego, 
dochodzę do zaw rotnych fortun i rozbijają się jak  za najlepszych czasów. 
Ludzie ci bez skrupułów , bez charak terów  i serc  m yślą tylko o sobie i o ze­
braniu jaknajw iększej fortuny, k tóraby  zapewniła im beztroskie życie te ­
raz i później. Kiedy naród  cały  jęczy pod straszną okupacją i terorem , 
kiedy miliony przym ierają  głodem , kiedy w ynędzniałe dzieci chodzą w prost 
bose i nagie — ludzie ci w ydają dziesiątki tysięcy na w yszukane stro je , 
na libacje do u tra ty  przytom ności i cały  swój sp ry t w ysilają tylko w tym  
kierunku, jak zabezpieczyć to wszystko, co zw yczajnym  w yzyskiem  i roz­
bojem  zdobyli na nędzy innych. Bezwzględność i b rak  jakichkolwiek sk ru ­
pułów w tym  środow isku hien ludzkich jest w prost zadziwiajaea Potrafią 
oni w ydawać setki tysięcy na sw oje zachcianki, hulanki, wyjazdy, K rynicę 
i kochanki, a nie chcą dojrzeć tej nędzy i walki, k tó ra  ich' otacza, bo to 
psułoby im nastró j pogody dobrych interesów  i lokaty pieniędzy w dola­
rach, b ry lan tach  i innych kosztownościach.

W rzody  te na ciele społeczeństw a polskiego obserw ujem y od przeszło 
dw óch lat. W arunki dzisiejsze nie pozw alają niestety skończyć z nimi ra ­
dykalnie. N ie poto jednak walczymy dzisiaj i narażam y życie, aby w W ol­
nej Polsce ludzie ci przem alow awszy swe szyldy, przyw dz:ali szaty  m ę­
czenników i z całym  cynizm em  spożywali w spokoju to w szystko, co na- 
kradli w okresie wojny. Już dzisiaj m usim y zwrócić na to wszystko uwagę, 
by później odebrać tym  hienom  to, co uzyskali, żeru jąc na zdrow ym  naro« 
dowo i duchow o społeczeństw ie polskim.

N ikt nie ukry je  się ze swymi dolaram i i brylantam i, bo dosięgnie <>o 
wszędzie sprawiedliw ość W olnej Polski.

SYTUACJA W O JE N N A

F rancja. Po w kroczeniu wojsk „osi" na tereny  dotychczas nieokupo- 
w anej Francji — władze niemieckie rozpoczęły swą działalność od w pro­
w adzenia kartek żyw nościow ych i rekwizycji w szystkich żywnościow ych 
m agazynów. System  kartkow y, stosow any do tąd  na pin. częściach Francji 
pozwala N iem com  wywierać na ludność pew nego rodzaju  represje. Nić 
łatw iejszego, jak w strzym ać wydawanie tych  kart i pozbawić ludność o sta t­
niego kawałka chleba.

Z polecenia Lavala aresztow ano wielu oficerów m arynarki francuskiej. 
Z dobrze poinform ow anych źródeł donoszą, że aresztow any został na roz­
kaz Niemców gen. W eygand.

N a K orsyce — w/g doniesień p rasy  szw ajcarskiej — stawia ludność 
okupantom  włoskim zacięty opór. W ładze włoskie ogłosiły  stan wojenny 
w Calvi, A jaccio i Bonifacio, gdzie podpalono wielkie składy m ateriałów  
pędnych.
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Rozpoczęto akcję w łączania K orsyki do im perium  włoskiego. U rzęd­
ników francuskich zastąpiono W łocham i. W  w ydaw anych już na wyspie 
pism ach włoskich dom inuje oświadczenie, że W łosi nigdy dobrow olnie K or­
syki nie oddadzą.

F ron t zachodni. W  bieżącym  okresie spraw ozdaw czym  lotnictwo k ió - 
lewskie przeprow adziło szereg wypadów na obiekty wojskowe w zach. N iem ­
czech i krajach  okupow anych. L atające fortece i L ibera tory  bom bardow a­
ły doki i bazy łodzi podw odnych w Lapallice i w St. N azaire. Inne zespo­
ły sam olotów bom bardow ały żeglugę n ieprzyjacielską przybrzeżną i na 
kanałach holenderskich. Zespoły myśliwskie przeprow adzały  dzienne na­
loty dyw ersyjne nad płn. F rancją , niszcząc bazy zaopatrzenia, koncen tra­
cje wojsk i linie kom unikacyjne.

Silne form acje 4-ro  m otorow ych Lancastrów  i Sterlingów  bom bar­
dow ały w ostatnich dniach 3 razy port i m iasto Genuę. Lotnikom bryt. 
sp rzy jały  dobre warunki atm osferyczne. Zrzucone, celnie bom by wznieciły 
w porcie wielkie pożary. W zm ocniona ostatnio obrona przeciwlotnicza nie 
spełniła swego zadania. Nowe zenitówki włoskie skutkiem  skoncentrow a­
nego ataku m usiały zamilknąć, niektóre na zawsze.

W  zasięgu tych nalotów znalazły się również wielkie zakłady p rzem y­
słu zbrojeniow ego „A nsaldo", na k tóre zrzucono wiele bom b 2-tonow ych. 
K om unikat włoski przyznaje, że naloty te w yrządziły wielkie szkody.

Lotnictwo npla dokonało kilka drobnych  nalotów na A nglię i jeden 
większy 50-ciom a sam olotam i na m. C anterbury .

N ierrreckie ło V e  j: od wodne na A tlantyku atakow ały kilkakrotnie 
m orskie konwoje sprzym ierzonych, lecz wobec silnej obrony znikom a ilość 
statków  pada ofiarą ich akcji.

F ron t wschodni: S talingrad. O dparto  wszystkie ataki npla. Jedynie w 
dzielnicy fabr. na jednej z ulic obsadzili niem cy kilka domów, ponosząc 
przy  tym  wielkie stra ty  w ludziach.

N a K aukazie na płn.-wsch. od Tuapsa, wojska sow. odrzucają  npla 
z zajętych stanowisk.

W  rej. N alczyku Rosjanie zdecydow anie nacierają. W  ostatnich dniach 
padło tu  12 .000  Niemców; zniszczono dużo czołgów i 4 8  sam olotów.

Kom. rosyjski donosi, że w płd.. dzielnicy N ow orosyjska bronią  się 
jeszcze oddziały sowieckie.

W  ub. tygodniu strącono  na froncie rosyjskim  75 samol. „osi“. S traty  
ros. 6 6  maszyn.

Z frontu moskiewskiego i leningradzkiego donoszą o przygotow aniach 
rosyjskich  do ofensywy zimowej.

F ron t Morza Śródziem nego. Libia. W  pościgu za nplem  8-m a arm ia po­
suwa się szybko naprzód. Zajęto lotnisko w M artuba, znajdujące się w po ­
łowie drogi m iędzy Tobrukiem  a Bengazi. Lotnictwo sprzym ierzonych a ta ­
kuje nieustannie uciekające wojska Rommla. Siły główne Rom m la znajdu­
ją  się jakoby w C yrene, 180  kim. na zach. od Tobruku. Przy zajęciu To- 
bruku uwolniono wielu jeńców. Byli w śród nich Polacy i G recy Kair do-
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nosi, że w D ernie npl. pali pozostaw ione tam  m agazyny. W edług  ostatnich 
w iadom ości lotnictwo bryt. a takuje npla już na zachód od Bengazi.

Czołowe oddziały pancerne arm ii bryt. są w ciągłej styczności bojo- 
wej z siłam i niem. W ojska sprzym ierzone, w ostatnich dniach, posuw ają 
się przeciętnie 160  km. dziennie.

Silne zespoły m aszyn bry t. bom bardow ały bez przerw y lotniska, poło- 
żone głęboko na zach. ty łach  npla oraz Bengazi.

S tra ty  Rom m la w ynoszą do tąd  7 5 .0 0 0  ludzi.
D ochodzą nas wieści, że jakoby Romm el jes t w chwili obecnej w M o­

nachium , gdzie przeprow adza rozm owy z H itlerem  i Himmlerem.
A fryka zach. Po opanow aniu M aroka i A lgieru 1-sza arm ia bryt., 

wzm ocniona posiłkam i am er., przekroczyła gran ice Tunisu i szybkim  m ar­
szem posuw a się w kierunku Bizerty i m iasta Tunisu. N iem cy, chcąc za­
bezpieczyć ty ły  Romm la, za wszelką cenę s ta ra ją  się wbić klin między 
obydwie arm ie bryt., idące z dw óch stron  (1-sza od zachodu, 8 -m a od 
wschodu) w kierunku T rypolitanii i Tunisowi. W  tym  celu zrzucają (na wzór 
ataku na Krecie) desanty  lotnicze, k tó re  m ają opanow ać p o rt i lotniska 
w Tunisie. Tą d rogą zdołali podobno już N iem cy dostarczyć około 10 .000  
żołnierzy. Do A lgieru p rzyby ł znów wielki konwój sprzym ierzonych i no ­
we wojska alianckie lądują bez przerwy.

Czołowe oddziały T-szej arm ii bryt. są  już koło Bizerty i po rtu  Tuni­
su, g'dzie naw iązały styczność bojow ą z nplem. N iem cy śc iągają  wciąż po­
siłki sam olt. transport., w czym  skutecznie przeszkadzają im myśliwce 
brytyjskie-

W  zach. części M orza Śródziem nego toczy się w tej chwili wielka bitwa 
z niem. łodziami podw., k tó rych  dotąd  zniszczono 13.

Daleki W schód. N a N. Gwinei wojska am er.-australijskie otaczają bazę 
Buna, gdzie schroniły  się resztki sił japońskich.

N a w yspie Guadalcanal- w ojska amer. u trzym ały  wszystkie pozycje.
W  rej. wysp Salom ona rozpoczęła się znów i trw a dotychczas w it'ka  

bitwa m orska. Bieżące kom unikaty am er. stw ierdzały, że obie strony  po­
noszą duże straty .

Lotnictwo amer. operujące na Pacyfiku zatopiło transportow iec jap. 
o poj. 12 .000  ton i kilka statków  m niejszych oraz zestrzeliły kilkanaście 
sam olotów npla.

Jugosław ia. Rewolta w Jugosław ii przybiera  na sile. N a skutek sabo­
tażów zostały  unieruchom ione wszystkie koleje w płn. Słowenii. Są to 
pierwsze odruchy patriotów  jug. na tym  terenie.

Z O STA TNIEJ CHWILI.
W  bitwie m orskiej — toczącej się w rej. wysp Salom ona — am er. flo­

ta odniosła wielkie zwycięstwo.
23 okręty  jap. zniszczono — w tym  5 krążowników, I pancernik, 

5 kontrtorpedow ców  i inne jednostki morskie.
S tra ty  amer. — 8  okrętów. Rozbitki floty jap. w ycofały się na północ.

7



EGZEKUCJE

W  Radom iu pow ieszono na początku października 40  osób głównie 
z pośród  inteligencji. Zwłoki wisiały parę  godzin.

W  pobliżu R adom ia w Rożkach pow ieszono w tym  sam vm  czasie 
10 osób.

W  niektórych pow iatach N ow ogródczyzny dokonano m asow ych egze- 
kucyj na o łicerach  wojsk polskich, daw nych policjantach polskich i księ­
żach. ły c h  ostatnich pozostało 1 — 2 na powiat.

ŁAPANKI I WYSIEDLANIA

Łapanki odbyw ają się obecnie przede wszystkim na kolejach w pocią­
gach i na dw orcach. Łączy się to z walką ze „szm uglem ", przyczym  odby­
wa się rabunek wszelakiego rodzaju  mienia podróżnych. Cześć osób od­
staw iana jes t zawsze na punk ty  zborne, w W arszaw ie 'na  Skaryszewską.

O l pewnego czasu o trzym ują niektóre osoby w Krakowie i Lublinie 
im ienne nakazy opuszczania miasta. Są to przew ażnie em eryci. Poza tym 
w Lublinie dokonano w ysiedleń całych rodzin w tryb ie  karnym  za n iesta­
wienie się na wezwanie do p racy  członków tych  rodzin. W ysiedlonych wy­
wieziono jakoby do Lubartow a.

W ieś Świerże G órne kolo Kozienic otrzyrtiała nakaz opuszczenia do- 
m ow  do dnia 12 października. W  dniu 1 października zjawili sie N iem cy 
zabrali cały  inw entarz a ludność wypędzili ze wsi.

O FIA R 7

K witujem y z podziękowaniem ofiary (w złotych):
S. K. 10, C. K. 10, K. K. 10, Jerzy  10, S. S. 10, Rom an 20 , N ina 5, 

D rogie O soby Polskie M orze 10, Spraw a 103, C zołg 25 , E. M. B. Y. 30 0  
Sygnał 20, G rot 5, Bryk 200 , Sztam ajza 30 , E. SS 20, Brzoza 10, K ostch 
100, „W " 5, Roman 10, Lew 10, Icek 5, Em pir 3, E loktroda 5, U rzędnik 2, 
S tanisław  1, Stefan I , Łoś 20, Zapałki 20, K ora 5, W iara 4 0  W kra 20  
Rawa 20. '

D. taśm a m aszynowa. D. P. — kalka m aszynowa.
Sprostow anie: zam iast W schód 30  winno być W schód 10.

PAM IĘTAJ O PRASIE PODZIEM NEJ — ZŁÓŻ O FIARĘ NA FU ND USZ 
PRASOW Y „G ŁO SU  PRACY"


